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S ą d  O kręgow y w C i r  'y n ie  wydział  IXjkar- 
no prasow y , p o s ta n o w  . na  p o s ie d z e n iu  nie- 
j a w n em  po w y s łuonan  iu w n iosku  P r o k u r a to r a  
przy t e m ż e  są  Izie ^ i t w i e r d z i ć  w myśl art.  
76 i 77 Rozp. P rez .  . zepp .  z dn ia  10. 5. 1927 
Nr. 45 398 Dz. U. d o k o n a n e  w d n iu  8. 8. 1929 
r. Drzez d y re k c ję  poi cji w B ie lsk u  z a ję c ie  
Nr. 7 -m ego  w y c h o d z ą c e g o  w B ie lsk u  c z a so ­
p ism a  „ M ło d y -N a ro d o w ie c ” z da ty  B ie lsko-  
Biała l ipiec  1929 z p o w o d u  z a m iesz c zo n e g o  
na s t ro n icy  7-m ej a r ty k u łu  p.  f. Prof.  P. Ży­
w iec  w u s tę p ie  z a c z y n a ją c e m  s ię  od  s łów  
„ O b ja ś n ie n ie  w yrazu"  a k o ń c z ą c e m  s ię  s ło ­
w ami „g ru n to w n ie  o b e z n a n i ” z p o w o d u  z n a ­
m ion  w y s tęp k u  z § § 491, 493 u. k. i a r t .  V 
us t .  z d n ia  17. XII. 1862 r L. 8 ex 1863.

Z a ra z e m  z ak a zu je  s ię  po myśli pow yższych  
p rzep isó w  Rozp. P re z .  Rzpp. o p raw ie  p r a ­
sow ym  r o z p o w sz e c h n ia n ie  wyżej w y m ien io ­
nego  u s t ę p u  w sp o m n ia n e g o  a r t .  i z a rz ą d z a  
s ię  w myśl ar t .  77 u s t .  3 przy z a s to s o w a n iu  
ar t .  30 i 33 t e g o ż  ro z p o rz ą d z e n ia  o g ło sz e ­
nie  p o s ta n o w ie n ia  o z a jęc iu .

U zasadnien ie:
W z a k w e s t io n o w a n y m  a r ty k u le  a u to r  w 

p iśm ie  d r u k o w a n e m  im ie n n ie  W ład zę  pu 
b l ic z n ą  bo k o m is a r ja t  r z ą d u  na  m ia s to  W ar­
sz a w ę  bez  p rz y to c z e n ia  p ew nych  o k o l icz ­
n o śc i  fa k ty c zn y c h  ne p u b l iczn e  p o ś m ie w is ­
ko wystawia .

N a to m ia s t  u chy la  s ię  z a jęc ie  teg o ż  c z a s o ­
p ism a  d o k o n a n e  p rz e z  tą  s a m ą  w ładzę  w a r ­
ty k u le  p t. „ P ią ta  b rygada"  w u s t ę p a c h  za 
czyna jących  się  od stów „O tóż  po ' do  „ z a ­
c z a d z o n y c h  w ie lb ic ie l i"  i od  s łów  „ w sp ó ł ­
p ra cy ” do  „co N o w a c z y ń s k i ” da le j  a r ty k u le  
p. t. „Zagadka  Nr.  I* w u s tę p ie  z a c z y n a ją ­
cym s ę  od  słów „k to  p o d a ” do  słów „Mło­
d e g o  N a r o d o w c a ” n a s t ę p n i e  w a r ty k u le  p. t.  
„L. K. K a to w ic e ” w u s t ę p ie  zaczy n a jący m  
s ię  od  s łów  „D laczeg o  i c h ” a kończącym  
się s tó w a m i  „Czy ^ z ro z u m ia n o 1' -w  ko ń cu  w 
a r ty k u le  p. t .,R P. B ie lsk o "  zaczy n a jąc y m  
s ię  od  s łów „ P y ta  P a n i"  do  słów „ n a r o d o ­
wej z r o b i ” dla brakr- z n a m io n  czynu  kary 
g o d n e g o .

S ą d  O k r ę g o w y  w C i e s z y n i e  
jako k a rn o  prasow y  w ydz ia ł  IX 

d n ia  14. s i e rp n ia  IP29 roku .

Z d z i s ł a w  A r z t

N a leży te  w y g o to w an ie  p o tw ie rd z a  
k ie ro w n ik  s e k r e t a r j a t u  

p o d p is  n ieczy te lny .

M iło ś ć  N a ro d u .
W  tein piekle z iemskiem,  gdzie 

ty le  jes t zła, n ienawiści ,  ucisku,  j e d ­
na jest  tylko ostoja d la  duszy  praw.  
dziwego człowieka — miłość narodu. 
G d y b y  wszyscy pozwolili  się opleść 
wiciną jej ramjon,  mniej  by  było 
zgrzytów i mniej ran  za dan ych  n a ­
szej m a t c e — Polsce ręko ma jej dzie­
ci.

Miłość t aka  spaja  jednostki w ro ­
dziny,  wiąże w narody i spo łecz eń ­
stwu.

J e d y n a  moc przeciw wszystkiemu,  
co n iszczy i bu rz y .

Tak bardzo,  ca łem sercem,  wszy 
s tk iemi  porywami,  dążyl i śmy do Nie 
podległości Polski.  Dla Niej nasi p r a ­
ojcowie zaludni li  aatorgi  i więzie­
nia, d la  Niej, tam gdzieś  po S y b e­
ryjskich  śniegach,  wlokły  się ich 
szeregi,  nie po to, b y ś m y  mieli  ges t  
boł iaters twa,  pozę i próżną tęsknotę,  
lecz po to, b y śm y  w dal szym ciągu 
potrafili walczyć  o swe p ra wa i nie 
byli społeczeństwem marzycie l i  i lek- 
koćuchów.  ,

Bardzo  możliwe, a naw et  napew- 
no, w naszym narodzie tkwi jeszcze 
wiele s łabostek  i próżności,  wiele 
chwastów^ aie ziarno rzucone w zie 
mię n igdy marn ie  nie ginie.

Ci —  co upad l i  z wys i łku — to siew 
ludzkości,  ziarno d u ch a ,  k ió re  po 
winniśmy w y d o b y ć  z pod ziemi,  na 
słońce.

Przyszłość  Polski — to jes t  to, cc 
spoczywa  w naszem sercu.

D ź w ig i r e m y  sięl Ale do tego po­
t rzeba  w y p a r c i a  się naszego osobi 
stego „ja* a ukochania  ziemi naszej 
żeby k a ż d y  z wrogow mógł  wyczy 
tać  w oczach naszych,  że One, — ti  
my!

Mieczysława Łuczyńska


